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PORANNY DZIENNIK 


DLA WSZYSTKICH 


oma. Tea wy A 


GROSZY 
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P. Prezydenta Rzplitej 
ze stron. sejmowemi 


przyczyni się do złagodzenia naprężonych stosunków między rządem, a sejmem 


Oczekiwana od dni kilku narada pana prezydenta Rzeczypospo- 
litej z przywódcami stronnictw rozpoczęła się wczoraj, o godz. 11 przed 
południem, na zamku, w sali Rycerskiej. Z ramienia stronnictw sej- 
mowych przybyli na zaproszenie P, Prezydenta Rzeczypospolitej: pos. 
pos. Sławek (B.B.), pos. Rybarski (klub narodowy), pos. Chaciński (Ch. 
D.), pos. Jan Dębski (Piast), pos. Chądzyński (N.P.R.), pos. Róg (Wyz- 
wolenie), pos. Jan Dąbski (str. chłopskie), pos, Niedziałkowski (P.P.S.), 
pos. Smulikowski (frakcja rewolucyjna) i pos. Rosmarin (Koło żydow- 
skie), Ponadto, na zaproszenie pana prezydenta wzięli udział w obra- 
dach: p. premjer Świtalski i p. minister sprawiedliwości Car, Narada 
rozpoczęła się punktualnie o godz. 11 przed południem. 

W kołach politycznych z widocznem naprężeniem oczekiwano 
rezultatu narady, której od pierwszej chwili jej zapowiedzi przypisywa 
no niemałe znaczenie w obecnem przesileniu. Narada zakończyła się 
o godz. 12 min. 45 popołudniu. Z przebiegu konferencji wydany ma 
być prawdopodobnie komunikat urzędowy, W obecnej chwili możemy 
jedynie stwierdzić, że wbrew oczekiwaniom, nie dotyczyła ona bezpo- 
średnio przesilenie rządowego w państwie, a tem mniej spraw, związa 

Í i pół Faa siedzi we 


Prof. Bartel “wmi gabinetu rs roe s 


B. premjer pragnie poświęcić się całkowicie nauce| W wiezieniu iwowskim siedzi 


nych ze stworzeniem nowego gabinetu. Była ona poświęcona w ca: 
łości i wyłącznie sprawie wyjaśnienia stosunku stronnictw sejmowych 
a w szczególności stronnictw opozycji do zagadnienia rewizji konsty: 
tucji Na zaproszenie pana prezydenta przewodnictwo objął ustępują- 
cy premjer, p. K, Świtalski, 

W toku dyskusji, którą zagaił pan prezydent Rzeczypospolitej 
wszyscy przedstawiciele, reprezentowanych na konferencji stronnictw 
oświadczyli gotowość przystąpienia do pozytywnej pracy nad rewizją 
konstytucji. Dłuższe przemówienie wygłosili posłowie: Niedziałkow= 
ski (P.P,S,), Rybarski (klub narodowy), Chądzyński (N.P.R.), Dabski 
(str. chłopskie), Chaciński (Ch. D.), Smulikowski (trakcja rewolucyjna) 
i Sławek (B.B.) Zabierał również głos pan premjer Switalski. Zamy- 
kając obrady, pan prezydent Rzeczypospolitej podziękował zaproszo= 
szonym przedstawicielom klubów parlamentarnych i członkom rządu 
za udział w naradzie, W kołach politycznych utrzymują, że konferen- 
cja dzisiejsza powinna się przyczynić do złagodzenia naprężonego ostat- 
nio w sposób nienormalny stosunku pomiędzy rządem a parlamentem, 


Zderzenie 
pociągów 


w Piotrkowie. 


Łodzianka, czy nie? 


i , in 15 j ż P pS f : s z A » - ara komunistów, których nazwi= 

Wczoraj o godz. 1 min, 15 s0} Warszawski koresp. „GŁOSU , Wynikiem tei konferencji ma mierzowi Świtalskiemu, są bez- e, PA > 5 ji a aie 

zółnocy, wskutek zepsucia sięl(S) telefonuje: ibyć ponowny przyjazd prof. Batt | podstawne. s 3d wę ra” k © R 
hamulca, pociąg pośpieszny”, idą-4 ila do Warszawy. Według tych in- AS: WE: n podał się za Stefana Cy 


cy z Warszawy, przejechał stację | 
w Piotrkowie i starł się ze stoią-- 
cemi na torze wagonami towaro- 
wemi. Pierwsze trzy wagony po- 
„tagu pośpiesznego są uszkodzo- 
ae, między innemi „salonka“ ko- ` 
misij kolelowej. 

Ranni sa dwaj konduktorzy: 
Szelke i Michalowski. Kilku po-, 
dróżnych jest lekko posz wanko: , 
wanych. 


W kołach politycznych utrzy- , 
„mywano wczorai w sposób iaknaj 
bardziej kategoryczny, że jeden z 
przywódców „Związku 
miast i wsi", wchodzącego w; 
skład klubu B. B.. pos. Kościał- ` 
kowski, wyjechał do Lwowa. 
gdzię ma przeprowadzić konferen ; 
cję z prof. Bartlem w sprawach, | 


"go gabinetu. 


pracy ] | 


„formacji p. Bartel ma odbyć sze- 
reg rozmów z decydującymi czn- 
nikami. 


Panuje też w kołach politycz- ; 


dnych przekonanie, żę sprawa two 
rzenia nowego rządu wchodzi na, 
tory pozytywnego załatwienia te! 
go problematu. Utrzymuią z całą 
pewnością, 


że pogłoski, lakoby / 
związanych z utworzeniem ! nowe | misja utworzenia nowego gabin:-$ Dzisiaj powróci! do Warszawy) 


Jak się dowiadujemy z najbar- 


dziej wiarogodnego źródła — 
„wbrew obiegającym stolicę no- 


głoskom — b. premier Bartel ne 
zamierza udać się ponownie do 
$Warszawy, poświęcając się cai- 
kowicie swei pracy naukowej. 

+ * 3 


tu miała być powierzona p. Kazi- p. pose! Kościałkowski, 


Liga podprzew. min. Zaleskiego |, 


rozpatrzy sprawy G. Śląska 

i wypadków palestyńskich === 
GENEWA, 17.12. (ATU). Ogło-]ia ; Belgia), a 2 pozaeuropejskie. 
szony tutaj dziś porządek dzien-|lnną ważną Sprawą jest reforma 
ny naibliższego posiedzenia Rady | statutu Ligi Narodów, a w szcze- 
Ligi Narodów. zbierające się 13 


W kraju 


stycznią 1930 r. pod przewodnict- 
wem polskiego członka Rady min 
Zaleskiego, na naczelnem miejscu 
wymienia sprawe zwołania mię- 
dzynarodowej konferenci celnej, 
ewemtualnie w terminie do dnia 
15 lutego przyszłego roku. Wedle 


gólności uzgodnienie go z paktem | vodn 


Keiloga. Kwestię. powyższą: przy- 
gotowała: luż komisja: II prawni- 
ków Ligi. Ponadto rozpatrzy Ra-! 


da Ligi 4 zażalenia mnejszości naj, 
rodowych z Górnego Śląska spra! 


wozdamie komisji mandatowej 
szczególnie aktualne ze względu 


Jowychczasowych oświadczeń licz |na krwawe wydarzenia w Pale- 
7 państw, które zdeklarowały gojstynie. poczem Rada Ligi przystą 


ow ość 


zaniechania walki celnej |pi jeszcze 
vvnogi zaledwie 6 z czego 4 eu- węgiersko - rumuńskiego 
r wejskie (Anglia. Holandia. Dan-$optantów. 


raz do rozpatrywania 
sporu 


Berlin zalany wodą 


na przestrzeni 2 km. kwadratowych 


BERLIN. 17.12. (A.W.) Dzielni- 
ca will, Zehlendorf, zostałą dzisiaj 
zalaiia wodą. Mianowicie o godz. 
13 min, 40 pękła jedna z główniej 
szych rur wodociągowych, skit- 
Kiem czego ua przestrzeni dwuch 
Kilomerów kwadratowych utwa- 
rzyło się jezioro. 


Woda zalała dzielnicę przez maą 


uym ważnego ośrodką komunika- 
cyjnego. 

Wzbierająca stale woda zaczę!a 
nodmywać nasyp kolejowy pod 


Wansee, skutkiem czego ruch ko 
lejowy i szosowy został zatrzy= 
many i skierowany drogą okręż- 


na, Po kilkugodzinnych wysiłkach 
udało sie przypłysy wody zahamo 
wać. Wiele mieszkań zalanych. 


na szerokim Świecie 


WARSZAWA, W dniu dzisiel- 
szym o godz. 11 min. 20, p. Char- 
les Devev. opuszczą Warszawę, 
udając się do Stanów Ziednoczo- 
nych, Pobyt p, Deveya w Stanach 
Ziednoczonych potrwa sześć ty- 
i Zastępować będzie p. De- 
veva p. Allan. 


LONDYN. Wszystkie pisma wy 
rażają zdanie, iż projekt ustawy 
węglowej nie spowoduje kryzysu 
qabinetowego, 


LONDYN. Reuter donosi z Rio 
de. Janeiro. że lotnicy hiszpańscy 
Calles: i .Larre Borges przelecieli 
Atlantyk z Europy do południowej 
Ameryki, jednakże ląduiąc w por 
bliżu Maracajas w prowincji Rio 
Grande w Brazylii ulesli wypad- 
kowi, ieden z lotników,- wedłuz 
nięsprawdzonych dotychczsa wia 
domości ma być ciężko ranny. 


MOSKWA. -17:12. (ATU). Rada 
komisarzy ludowych postanowiła 
powołać do życia uniwersytet 


komunistyczny mniejszości naro= 


go imieniem 
Zadaniem uni- 


dowych i nazwać 
Marchlewskiego. 

wersytetu będzie 
zagadnień, jak należy 
wać rewolucje w państwach bur- 


> a jego towarzyszką okaza 
łą paszport na nazwisko Gitli Ro- 
zenberg. wydany w Łodzi z mel- 
dunkiem domu nr. 6 przy ul. Piotr 
kowskiej. Policia stwierdziła, że 
paszport jest fałszywy, wobec 
czego rozpoczęła dochodzenie, Ce 
lem ustalenia, czy rzekoma Ro- 
szenberg rzeczywiście pochodzi z 
Łodzi i jakie iest jei prawdziwe ną 


KA Oboje siedzą iuż 1 i pół 
roku w więzieniu. (b) 


i$owiety wzmacniają atak 


na Europę 


Zrewolucjonizowanie proletarjatu na- 
czelnem hasłem kominternu 


RYGA, 17.12. (ATU). Z Mosk-; 


wy donoszą, w związku z otwar-; 
ciem kongresu komunistycznej 
międzynarodówki robotniczei pi- 
szę oficialna „Prawda“, że między ; 
narodówka komunistyczna będzie 
zmuszona poddać swoją politykę 
pewnei rewizji i ustalić nowy pro 
gram. gdyż ostatnie walki social- 
me w Niemczech. Francji i Amery 
ce wykazały, iź nowy ruch komu 
nistyczny rzeczywiście posiada 
wszelkie. widoki zrewolucjonowa- 


nia proletarjatu całego Świata. 
;,Rozpoczynający sie dziś kongres 
,komunistyczny ma zatem poważ- 
pne zadanie opracowania nowych 
linii wytycznych dla walk social- 
nvch proletariatu Świata przeciw 
partii budżuazyjnej. Pierwsze po- 
siedzenie otwartego dziś kongre= 
SU przeznaczone lest omówieniu 
sprawy strełków w Europie. zwła 
szcza w pojmowaniu strędku jako 
broni dla »bostrzenia walki nobot 
ników z pracodawcami. 


8100 km. w 52 godziny 


Rekord lotniczy Costesa 


PARYŻ, 17:12. (Telegr. wł.)., 
Znani lotnicy francuscy, Costes 
i Codos, dziś o godz. 13 min. 24! 


wylądowali na lotnisku Istre, pod | 
Marsylią. po 52 godzinach 40 min 


‘pobytu w powietrzu i przebyciu. 
18.100 kilometrów. Jest to ostatni 


rozstrząsanie | rekord śwatowy długości lotu v 
organizo- | krężnego, Rekord ten zostanie ża 


twierdzony przez międzynarodo- 


Lotnicy frawcuscv pobili tekor- 
| dem tym rekora zeszłoroczny, po 
bity przez lotników włoskich: 
Sarrari i del Prete, którzy usta* 
nowili go w lipcu t. z. przebywa- 
iac 7600 kilogramów, 

Costes į Codes odbyli swój zlot 
na samolocie „Znak zapytaniażą 
na którym usiłowano dokonać lo 
tu nad Atlantykiem iednocześniť 


Str. 2, 


Bron. Boroński 
Z pc mk a 


ascynująca powieść, 


ROZDZIAŁ 1. 
POD ZNAKIEM MIŁOŚCI. 


Faleńskj stawał się coraz bar- 
ziej natarczywy. Mówił, a słowa 
jego były coraz natrętniejsze, g0 
rętsze, mocniejsze. Zbliżał się co- 
taz bardziej do Zbuckiei. Przy- 
ciska? rozpalonemi dłońmi jei ręce 
Przyciągnął do siebie. Twarzą do 
tykał twarzy. Szept iego biegł jak 
by nie z ust, ale skądciś z głębi. 
z serca, z roznamiętnionej myśli. 
Jadwigą odpychała go. Była co- 
ra: słabsza. Starała się wyrwać 
z jego obięć. Poraz pierwszy w 
życiu ktoś tak do niej mówił. Po- 
raz pierwszy ktoś w sposób tax 
owałtowny wmawiał w nią swą 
miłość i budzi! w niej miłość. Czu 
ła. jak poddaie się tym słowom, 
jak ulega temu dziwnemu wpły* 
wowi człowieka, którego prawie 
nie znała, o którym mie wiedziała 
kim iest. którego uczucie spadło 
ma nią nagle lak spada sęp na o- 


lech pan mnie puści... 
amieta... Niech pam 
la. 
ej słowa, Zzasypując 
iona, szyję, twarz no 
1 pocałunków. 
, ty musisz mnie siu- 
iusisz wierzyć, że cię 
usisz zrozumieć, że i 
hasz... Tobie nie wol- 
: od siebie miłości, to- 
mo przegamiać szczę 
jest przy tobie... 
eszczę zdobyła się na 
don ik, 

Stanęła © krok od Faleńskiego 
i, patrząc ma jego rozgorączkowa 
mą twarz, błyszczące oczy i za- 
ciśnięte nerwowo usta, poczęła p> 
prostu krzyczeć: 

— Niech pan stąd wyjdzie! Pa 
nu nie wolno tak robić ze mną! 
Mam męża! Powiem mu wszy- 
stko! Zażądam, żeby mnie broni! 


przed panem! Kto pan jest? Kto | 


panu dał prawo do takiego zacho- 
wywania się wobec mnie ?... 

Faleński nie stropit się tym wy 
ibuchem. W myśli miał przecież 
już wszystko ułożone. Nie serce 

ylktowało mu to, co mówił i to. 
czego żądał od Zbuckiej. Wiedział 
jaki ma cel przed sobą i wiedział 
jak go mą osiągnąć. 

Cóż dla niego mogła znaczyć 
taka Jadwiga Zbucka. Była ładna, 
bardzo ładna, Ale dużo ładnych 
kobiet przeszło już przez lego rę- 


Za Kotarą grzechu 


oparta na tle prawdzi- 


wych wydarzeń życiowych. 


od kilku dni dopiero. Poco się 
wdziera do jej życia. I skąd wie o 
rzeczach, które nie ona mu opor 
wiadała, a w które wtaiemniczyź 
go mógł jedynie mąż jej, uważa- 
jący Faleńskego za najserdeczniej 
szego swego przyjaciela, Sam go 
wprowadził do domu, sam go po- 
zostawiał z Jadwigą, iako opieki- 
na, sam pozwalał, by towarzyszy? 
jej wieczorami, które wraz z no- 
wym znajomym spędzałą na krót 
kich spacerach, na kinie, albo 
przy muzyce w kawiarni, I te nie 
liczne godziny wystarczyły temu 
człowiekowi, by tak się spoufalić 
wobec niei, Już od pierwszeg? 
spotkamia okazywać zaczął duże 
zainteresowanie się iej życiem. Z 
początku dawał niepozorne dowo- 
dy zachwytu nad jej osobą. Po- 
tem zaczął podkreślać współczu- 
cie dla niej. Potem zwracał uwa- 
gę na to, że jest niedoceniona ! 
właściwie, pomimo wszelkich 
cech spokoinego współżycia mał- 
żeńskiego, nierozumianą i samot- 
na. Że za mało obchodzi męża. 
Że za małą rolę odgrywa w iego 
życiu i że za mało liczy się z ią 
i za mało uzewnętrznia swój sza- 
cumek i swoje uczucie. 

Ale ten bieg myśli i przy- 
pomnień został przerwany przez 
Faleńskiego, który, jakby odgad- 
nąwszy to, co dziele się w je! móz 
gu, zaczął znów mówić: 

— Jadwigo, pani Jadziu.., Nie :h 
{pani zrozumie, bywają uczucia, 
które się budzą odrazu i w jednej 
chwili stają się gwałtowną mits- 
ścią., Nie kochałem nikogo fesz- 


| 


Onegdaj minęło siedem lat >d 
chwili, gdy pierwszy prezydent 
Rzeczypospolitej, Gabrjel Naruto- 
wicz, zginął męczeńską śmiercią z 
rąk fanatyka endeckiego Eligju- 
Sza Niewiadomskiego. Prezydent 
Narutowicz zginął na stanowisku 
zginą! jak wódz, który mimo to, 
że niepewien jest armii, w pierw- 
szym szeregu, jak sztandar woli 
zwycięstwa, idzie do szturmu i w 
szturmie tym ginie, Prezydert 
padł nie z ręki jednego człowieka 


Perfumy 
Woda kwiatowa 


Morderca 4 osób 
z pod Kalisza 


schwytany przypadko-= lecz z rąk przeciwników, którzy 
wo w Berlinie przy | Niewiadomskiego wysłali po krew 
kradzieży zacnego i czystego człowieka, wy 


slali, jako swego posła i przedsta 
wiciela. Śmierć prezydenta Naru- 
towicza, który, w imię najgodniej 
pojmowanego obowiązku nie u- 
ląkł się gróźb reakcji i wbrew o- 
strzeżeniom, przyjął mandat 
Pierwszego Obywatela, była, jest 
i będzie symbolem, który bodai 
dziś, bardziej niż kiedykolwiek 
jest aktualnym i wartym specialne 
go przypomnienia. 

Prezydent Narutowicz został 
wybrany głosami socjalistów, cen 
tum i mniejszości narodowych, 
wbrew głosom endeckiej mafii z 
jZdziechowskim i Korfantym 2a 
czele. Staliśmy wówczas na skraj 
ju przepaści, 


Przed kilku laty Kalisz i okoli- 
ce wstrzaśnięte zostały ohydnem 
morderstwem. dokomanem na ro- 
dzinie Jakóbowiczów w Ostrowiu 
pod Kaliszem. 

Bandyci z specjalnem bestialst- 
wem zamordowali Jakubowicza, 
Żonę iego, oraz synka: wreszcie 
znajdującego się tam wówczas 
nauczyciela chlopca Jakóbowi- 
czów niejakiego Mojżesza Gryn- 
felda. Morderstwo to postawiło 
ną nogi wówczas policią, która 
stwierdziła iż morderstwo zosta- 
ło dokonane z chęci zysku. 

Ówczesny komendant powiato- 
wy w Kaliszu nadkomisarz Domań 
ski rozpoczął przy pomocy wywia 
dowców urzędy śledczego w Ło- 
dzi energiczne dochodzenie, ce- 
lem wykrycia sprawców morder- 
stwa, zostały one uwieńczone po- 
zybtywnym skutkiem. Jakikolwiek 
bandyci nie zostawili po sobie 
śladów, aresztowano cały szereg 


rewolucji. Ci, którzy byli moral- 
nymi sprawcami śmierci czystego 


osób podejrzanych- Wreszcie jak Iza, 
stwierdzóno, żę jednym z bandy-| pragnącego swą pracę i wiedzę 
tów musiał być nielaki Adam Sko oddać ma usługi Oiczyźnie, przera 


limowski który zdołał uciec a 
listy gończe nie odniosły żadnego 
skutku, Władze policyjne uważa- 
iac. iż Skolimowski zbiegł zagra” 


zili się swego czynu, tak głębo- 
kiem było oburzenie i tak głębo- 
kim żal społeczeństwa, że w 


pierwszych latach Polski Niepod- 


p en TA 


Wspomnienie 


Mordercy i mordowani w jednym 
obozie 
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niezmytej Krwi 


szyńskiego i wspólnym wysiłkiem 
dążą do różnych celów, do celów 
dla siebie obcych, dalekich ij w 
rzeczykistości wrogich. 

Jeśli przeciwko zjednoczonej © 
pozycji stał i stoi obecnie „wróg“ 
w osobie Piłsudskiego, to bodai 
że bardziej opozycię tę dzieli, roz 
bija, pozbawia, nietylko moralne- 
go, ale i rzeczowego znaczenia. 
widmo zamordowanego prezydeii 
ta, krwawy, męczeński upiór Natu 
towicza, który jakby z zaświaue 
wzniesioną poraz ostatni ręką da 
je znak ostrzegawczy lewicy | 
woła, by nie jednoczyła się w 
walce z tymi, których „idea“ sta- 
łą się powodem śmierci prezyden- 
ta, wybranego na najwyższą god 
ność przez tę właśnie lewicę. 
Rocznica straszna, rocznica pö- 
twotną i przeklęta, lecz jakże na 
czasię w okresie obecnego prze- 
silenia. Przez siedem lat ubiegłych 
dużo się zmieniło, „Obóz hańby 
narodowej i złodzięi grosza pub- 
licznego“, obóz z łona którego wy 
szedł wróg ludu i inkwizytor. któ 
ry podniósł dłoń zbrodniczą ra 
przedstawiciela tego ludu, zosta! 
rozbity, pozbawiony siły, znaczę- 
nia i wpływów. Dziś obóz ten g9- 
tów jest kutmać się z każdym prz: 


Krck ieden dzielił |ciwko tym i temu, którzy tem 
nas od zamachu stanu, czy nawet; obozowi zadali ciężką klęskę 


maju r. 1926. Dziś obóz ten sta 
się „obrońcą“ praw i wolności ;:” 


i uczciwego człowieka. toby prawa te zdobyć dla siebie. 


a wolność tę odebrać swoim 
sprzymierzeńicom chwilowym. 
Wspomnienie mordu, dokonane 
go na osobie Ś. p. Narutowicza 
dziś iest naigłośniejszym krzy 


cze... Nie jestem już młodzieńcem, ;micę powiadomiły o tem policję 
który się zapala na widok kobiety państw obcych, apc zaś nie- 
i szaleje.. Mam lat trzydzieśc”... miecką. I oto w ubiegłym tygod- 

at ; niu władze policyine w Kaliszu zo 
Ale jakiem tylko panią poznał, to | stały powiadomione iż Skolimow- 
stałem się iak chłopiec niedo-| ski został aresztowany w Berlinie 
$wiądczony... Wszystko we mnie , Schwytanie to nastąpiło zupełnie 
skoncentrowało się w jednei my- przypadkowo, gdv dokonywał krą 


kiem przeciwko tego rodzaju so- 
iuszom, a z mgieł wyłaniająca się 
krwawa rana na piersi tego pięk 
władzy. Gdyby nie wojsko, gdy-|nego duchowo człowieka jest naj- 
by nie jego postawa, gdyby mie|cichszym, ale i najbardziej gotz- 
współpraca w tym strasznym mo- |kim wyrzutem wobec tych, co ga 
mencię marsz „Piłsudskiego, gen.|wybrali, nietylko ma stanowisko 


ległej zanarchizowana reakcja 
przez krew i mord kroczyła «u 


Śli, w jednem pragnieniu, Pani za 
brała mi serce, zabrała mi pati 
spokój... A ten, którego pani wy- 
brała, ten — chociaż jest to mó; 
przyjaciel — ten — muszę to po- 
wiedzieć --- nie jest godny pani 
Serca... 

Zbucka poderwała się. Uderzył 
ią w najczulszą strunę jel duszy 
Otworzył iej oczy, Które i tak już 
wszystko widziały, A jednoc:eś- 
nie poraz pie"wszy powiedzial jei 
tak wyraźnie o swej miłości. Mo- 
żę naprawdę ją tak kocha, może 
naprawdę żałuije ją i, widząc jei 
krzywdę, istotnie chce swojem u- 


ce. Dużo było takich, które gro- iczuciem dać jel coś, co jest wicie 


ziły mu mężem, które się bronity, 
które protestowały, krzyczały, by 
potem ulec i stać się powo'nem 
narzędziem w jego planach 

Nie dał iei na dłużej ochionąć. 
Znów porwał ją za ręce i znów 
zaczą! szeptać jej namięmym git- 
sem: 


| warte w życia... 


| — Panie Feleński.. niech pan 
i talk nie mówi... Znamy się od iy- 
igodnia. Poznałam pana przez mę- 
lża, jako przyjaciela jego dziecin- 

nych lat i kolegę szkolnego. Pan 
„nadużywa zaufania swego przyja 
I ciela, pan wdziera się do naszego 


— Przecież ty nie wierzysz W [| życia osobisiego: 


to, go mówisz... Przecież ty miie 
kochasz... Przecież wiesz dobrze. 
że mąż twój nie wart jest twojel 
miłości, że cię zdradza, że złamał 
ci życie. Nie o takiem szczęściu 
myślałaś rok temu, gdy... 
Jadwiga Zbucka jakby straci!a 
na pewności siebie i opór jej zma- 
lal. Przypomniała Sobie niekióre 
czy, które zadały iei tyle bólu 
przyczyniły tyle zmar:e1. 
Przypomniała sobie noce nieprze 
spane 4 te łzy, które podczas nocy 
yoh w samotności roniła. Ale 


dzi 


lice ten człowiek? Czegs' 


Faleński wybuchł tłumionym 
protestem. 

— Nie mogę na to patrzeć, nie 
mogę znieść tego, nie mogę, bo 


kocham cię... Ciebie pierwszą, 
bie jedyną... Potworny los 
chciał, żeś stanęła na drodze ży- 
cia mego, jako żona mego przyja 
ciela. a nie jako kobieta wolne. 
Ale ja mam prawo cię kochać: 
Wywalczyłem ie sobie w sercu. 
Mam obowiązek mówić ci o tem 
i bronić cię: Dia kochane! kobiety 
mie istnieją przeszkody, ami skri 
} 


dzieży u iednego z tamtejszych 
jubilerów. Skolimowski przybył 
do niego prosząc o pokazanie 
szpilki brylantowej do krawata, a 
gdy pokazano mu kilka drogocen 
nych szpilek. nie przypadły 
adana odyrróci sie. ażeby LOD po iw a ca 
pokazać inne szpilki. zauważył po | Się u'ożyty stosumki polityczne, że 
chwili. iż przybysz błyskawicznie | -ddeowi przyjaciele mordercy Ś. p. 
otworzył drzwi sklepu i wybieg! ; Narutowicza, Oraz ci, którzy g0 
na ulicę, RE pokazane MA wybrali na stanowisko, które ży- 
wskoczył złoczyńca i Skolimow- | bóz, reprezentujący tak zwaną o- 
ski znalaz! się w rękach polici. | becnie opozycię, Mordowani sie- 
Podczas rewizji znaleziono przy {dzieli wówczas, jak to powiedział 
nim skradzione szpilki brylantowe | marszałek Daszyński, z morderca 
przedstawiajace aa kt, Jm w jedne sali sejmowe} dziś te 
przy nim paszport ma nazwisko | Same dwa obozy — morderców i 
Adalberta Langnera. Skolimowski | mordowanych, lewicy i reakcji. 

postępu i wsteczmictwa, czeicieli 

wolności politycznej i społecznej i 


źle mówił po niemiecku więc po“ 
wrogowie praw człowieka i oby- 


licja berlińska podeirzewała, że 
paszport ten jest skradziony: 

watela, zapomnieli, czy zagłuszyłi 
tylko chwilowo słowa marsz. Da- 


Sikorskiego i _ parlamentarnei 
większości, reprezentowanej 
przez marszałka sejmu, p. Rataia, 
skutki tego wypadku mogłyby 
być wprost nieobliczalne. 


że paszport skradł i że nazywa 
się Adam Skolimowski i pochodzi 
z Polski. Gdy przejrzano wszyst- 
kie listy gończe, stwierdzono że 
jest to osobnik poszukiwany a 
współudział w morderstwie nodzi- 
ny Jakóbowiczów. O odkryciu) 
swem policja berlińska zawiado- | 
miła władze polskie, które wydste , 
gowały na miejsce  wywiadow-=, 
ców. W trakcie badania Skoli-, 
mowski z zimną krwia przyzna! | 
sie dy wymordowania rodziny Ja 


Wkońcu złodziej przyznał się, 


kóbowiczów, podając dokładnie: 
szczegóły dokonan. morderstwa. 


Í 
Nie chce on jednak wydać swych, 
wspólników morderstwa. Pou- 
cieczce do Niemiec Skolimowski, 
ukrywał się cały czas na terenie 
Rzeszy jadąc čoraz to do innego 
miasta. Bandyta Skolimowski nie | 
zostanie przewieziony do Polska) 
lecz bedzie sądzony w Beinis. 

starą wezwani świadko+ Laureaci Nobla podczas 


doka; 


PZŻ 


wręczsnia nagród w Sztokholmie: Riezara 


prezydenta, ale i na męczennika | 
szlachetną ofiarę walki © prawo- 
rządność, 

Lewa strona obecnej opozycji 
musi dokonać wyboru pomiędzy 
pamięcią Narutowicza i Niewća- 
domskiego. Prawa opozycja już 
takiego wyboru dawno dokonała 
głosząc hasło „cicho nad grobem 
Narutowicza” i kanonizując pa- 
mięć pierwszego w Polsce Nie 
podległej morderczego zamachow 
ca, Gdyby równie odważnie ucz! 
nita lewica — kanomizując Naru- 
towicza, a potępialąc dziś właśn:: 
Niewiadomskiego, rozłam w obec- 
nej opozycji stąłby się kwestją 50 
dziny, a przesilenie obecne dalo- 
by się załatwić bez wszelkich 
trudności, 

Trzeba sobie umieć powiedzieć : 
z mimi, czy przeciwko nim? 

Leon Mar. 
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JÓZEF JEREM$KI 


TAJEM 


Pewnego listopadowego popo- 
łudnia w biurze śledczem panowa 
łą cisza i nuda, 00 oznaczało, że w 
Łodzi w. ostatnich czasach nie do- 
konano żadnego większego prze” 
stępstwa, nie biorąc pod uwagę 
zwykłych włamań i kradzieży, ja- 
kie zdarzają się zawsze i wszę- 
dzie. Kradzieżę stały się w na- 
szych czasach tak częste, tak co- 
dzienne, nietylko u nas, ale na ca- 
łym świecie, że policia wzrusza 
z politowaniem ramionami nad ©- 
bywatelem, który żali się przed 
nią w razie utraty części swci 
własności na korzyść złodzieja. 
Przestępstwa tego rodzaju nie in- 
teresowały też komisarza Warec 
kiego, kierownika brygady „mor- 
derczej*, powołanej do Życia W 
celu walki z jednostkami o zbro- 
dniczych instymktach. 

Wywiądowcy wałęsałi się po ką 
tach, grając w warcaby, lub sza- 
chy. Przez pokoje urzędu śledcze 
go przesuwali się poszkodowani; 
konfidenci- i różnego innego ka- 
libru klienci policji Śledczej — 
zmartwieni, podelrzliwi, wystra- 
szeni, lub smutni. Tu iaka dama 
ze łzami w'oczach, bo „męża 
spotkało nieszczęście”, tam spaz- 
imująca dziewczyna, której ko- 
chanka przymknięto* za niewiu- 
ność”, ciągną za wywiadowcą, 
niosąc , walówki“. Na „wałówki” 
te składają się dość często naj- 
wyszukańsze produkty į delikate- 
sy jakich osobnicy, dla których ar 
tykuły te są przęznączone, nigdy 
na wolności nie spożywają. Gdzie 
indziej znów stoi długi sznur naj- 
rozmaiłszych typków,  sprowa- 
dzonych z ulicy, oczekujących na 
zdaktyloskopowanie paluszków. 
Ale to jest codzienne normalne, 
bezprodukcyine „urzędowanie“ 
biura policji śledczej. 

Kierownik „morderców *, jak po 
pularnię nazywano członków tej 
brygady, siedział przy biurku, 
spowity kłębami dymu z papiero 
sa, gdy wtem zadźwięczał tele- 
ion. Warecki nie spiesząc się, 
sięgnął flegmatycznie po słuchaw 
kę. 

— Hallo! 

W ucho wpadły jakieś oderwa- 
ne, szybko rzucone, „iezrozumia* 
le wyrazy. Nagle głos nieznanej 
soby zamilkł, Komisarz dmuchał 
w słuchawkę, pukał nią o biurko, 
krzyczał ma całe gardło — bez 
skutku, Telefon byt głuchy. Wa- 
recki odniósł wrażenie, że ktoś 
sogoś odtrącił brutalnie od telefo 

u. Nie było to zwykle przerwa- 
nie połączenia wskutek defektu w 
centrali telefonicznej, gdyż w ta- 
kich wypadkach odzywa się po 
chwili telefonistka: w danym ra- 
zie chodziło raczej o jakiś gwałt, 
terror, przestępstwo, bo tajemuni= 
czy głos donosił komisarzowi, że 
gdzieś, skądsiś uprawodzono ko- 
bietę. Z telefonicznej, anonimowej 
informacji, nagle urwanej, komi- 
satz nie mógł jasno skonkretyzo- 
wać, gdzie naprawdę i w jakich 
okolicznościach dokonano uprowa 
dzenia. Nie mając tych danych, 
nię mógł przedsiębrać żadnych 
środków obronnych anj wydawać 
zarządzeń. Trzęba było przede- 
wszystkiem ustalić tmielsce, z któ 
rego alarmowanoe policie. Do ucha 
komisarza wpadło wprawdzie z 
telefonu jakieś niedokładne į nic- 
dokończone zdanie, z którego 
można się były domyślać, że dzia 
lo się to gdzieś w okolicach ulicy 
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Przedruk wzbroniony. 


NICA KOMISARZA POLICJI 


Gdańskiei, było to jednak za ma“ 
ło, by uchwycić chociaż koniec 
nitki, albowiem ulica ta iest jedną 
z najdłuższych w Łodzi, Trzyma- 
jąc w jednej ręce słuchawkę, ko 
misarz nacisnął dzwomek. Do ga- 
binetu wbiegł wywiadowca. Pad! 
rozkaz, 

— Sprawdzić natychmiast, z ia 
kim numerem iestem połączony. 

Wywiadowca wybiegł, by poto 
zumieć się z innego aparatu ze 
stacią telefonów. W ciągu minuty 
wrócił, meldując, że telefon szefa 
brygady jest połączony z nume- 
rem 176—85, należącym do maga 
zynu obuwia przy ulicy Konstan 
tynowskiej, blisko wylotu Gdań- 
skiej, Komisarz odłożył słuchaw- 
kę, a zarzucaljąc na s'ebie jesion- 
kę chwycił kapelusz i wybiegł na 
ulicę. Biegiem dotarł do najbliż- 
szego postoju dorożek samochodo 
wych, wskoczył do jednei z mich 
i pełnym gazem kazał jechać na 
Konstantynow ską. 

W pięć minut był iuż na miej- 
scu. Przy zbiegu tych dwu ulic 
zgrupował się większy tłum.Jedni 
pytali drugich o przyczymę zebra 
nią się w tem miejscu takiej falam 
gi ludzi, ale nikt nie umiał dać 
żadnych wyjaśnień. Żartownisie, 
iakich nigdzie nie brak, dowcipko 
wali, ogłupiając do reszty wszy- 
stkich. 

Gdy w ciżbę wiechała taksów- 
ka, wioząca Wareckiego, gawiedź 
momentalnie obstąpiła ją wkoło. 
Komisarz wysiadł; sądził, że do- 
wie się czegoś od licznych ciekaw 


skich, lecz najbliżsi z tłumu za- 
częli go sami nagabywać o po- 
wód zebrania się w tem mieiscu 
mowia ludzkiego. Widząc, iż z 
gapiami mie dojdzie do ładu, Wa- 
recki rozejrzał się, a mie znajduiąc 
nic, coby mogło go o istocie Tze- 
czy uświadomić, wszedł do maga 
zynu obuwia, W sklepie objaśaio 
mo go, że jakaś dość przystojna 
dama wpadła zadyszana, prosząc 
o telefon. Zaledwie jednak otrzy- 
małą połączenie z policią (w skie 
pie wyraźnię słyszano, że prosiła 
o policię), wbiegł za nią nieznany 
elegant z rewolwerem W ręku i 
brutalnie otrącił od aparatu. Nie- 
znajorna usiłowała krzyczeć, ale 
bandyta przyłożył iej do glowy re 
wolwer, więc umilkła i pełna prze 
rażenia stanęła w beztuchu. Wte- 
dy drab zerwal ze ściany aparat 
telefoniczny i uciekł. Stać się to 
miało tak szybko, że zanim obec 
ne w sklepie dwie klientki i eks- 
pedientka zdążyły się zoriento- 
wać w sytuacii, elegancki opry- 
szek zbiegł Nieznajoma kobieta 
również po chwili gdzieś prze- 
padła. Na ulicy próbował jeszcze 
komisarz coś podchwycić, ale v- 
powiadanią gapiów były chav- 
tyczne i raczej dezorjentowały go 
miż naprowadzały na iakikotwiek 
trop. Stanął bezradny, nie wie- 


zatem ta, która do niego dzwoni- 
ła, nie miała powodu do ucieczki. 
Gdzież więc jei szukać? Naipraw 
dopodobniej byłą to osoba, zwią“ 
zama jakiemiś węzłami pokrewień 
stwa klub przyjaźni z kobietą u- 
prowadzoną, i po fakcie ulotnila 
się, mając ku temu iakieś ważme 
powody. A może udała się do ko" 
misarjatu i w tej chwili melduje © 
zaiściu? I kto by! ów brutalny 
drab, który steroryzował niezn4- 
ną informatorkę policii? Prawdo- 


rwamią, który jednak musiał zo- 


mia! czas na tropienie inrych or 
sób w chwili, gdy fakt uprowadze 
nia był już dokonany. I Warecki 


pić. Ale nie było czasu na rozumo 
wania. Należało działać i to szyb- 
ko. Rzucił pytanie w tłum 


ważył tu jakiego samochodu? 


dział ktoś, siląc się na dowcip 
— Proszę nie żartować. Tu 
bietę. 
— Starą czy młodą? 
Śmiech rozległ się w tłumie. 


stać tu gdzieś na miejscu, skoro, stał „taki pan z aparatem, co 


i zobaczyłem, iak dwai mężczyź: 
ni prawie siłą wepchnęli dg sama 
chodu jakąś kobietę. Podbiegłem 
na pomoc, ale cofiątłem się, bo ka 
bieta ta nagle parsknęła Śmie- 
chem, jakby ją ta historia bawiła. 

— Czy to byłą taksówka, czy 
samochód prywatny ? 

— Raczej prywatny. 

Do rozmowy wtrącili się inni, i 
wówczas znalazło się więcej ta- 
kich, którzy tę scenę widzieli. Ten 
mówił o dwóch panach, tamten o 


podobnie ieden z uczestników po-|czterech, inny nawet wtrącił, że 


byli to artyści filmowi, bo z boku 
oit“, $ 

Opowiadania te zakrawały jed- 
nak raczej na fantazję tłumu, niż 


rozejrzał się Świdrując oczyma |na istotne odzwierciedlenie rze 
po twarzach ruchliwego tłumu. | czywistości, bo tego, że to nie by 
Do nikogo nie mógł się przycze: |li artyści filmowi, dowodził zet- 


wany ze Ściany w magazymię 0- 
buwia telefon, mo i scena w skle- 
pie, której przecież nikt z ulicy 


— Czy kto z paiistwa nie .au-| nie mógł filmować. 


— Czy kto nie zauważył nume 


— Bardzo dużo — odpowie- | ru tego samochodu? — spytał da 


lei komisarz. 
Niestety nikt ciekawości komik 


przed chwilą porwano jakąś ko-| sarza nie umiał zaspokoić. 


Widząc, że niczego się nie do- 
wie, komisarz wskoczył! zpowre- 
tem do taksówki, polecaląc szofe- 


Komisarz, mie chcąc zdradzać |rowi wziąć możliwie najwyższą 


dząc, co począć, Zastanawiał się, |swego incognito, milczał, udając, | szybkość i iechać na szosę zgier- 
kto to była ta kobieta, która wzyjże głupich żartów nie słyszy. Je-| ska. 


wała pomocy policji, i dlaczego 
niema jej w tłumie? Skoro dono- 
siłą o jakimś porwaniu, oznaczało 
to, że ofiarą padła inna kobieta, 


den z poważniejszych widzów 
į podszedł do Wareckiego i rzekł: 


usłyszałem krzyk. Obeirzalem się 


Konkurs z nagrodami 


Każdy kto odgadnie poniżej za- 
mieszczoną szaradę może otrzy- 
mać, drogą losowania, jedną z wy 
liczonych nagród, Naipóźniej do 
dnia 21-go grudnia włącznie (do 
godz. 8-ei wiecz.) należy nadsy- 
lać rozwiązania pod adresem re” 
dakcji „Głosu* (Piotrkowska 106) 
z zaznaczeniem na kopercie: Kon 
kurs szaradowy*. Do rozwiąza- 
mia należy załączyć pięć bonów, 
ulokowanych pod szaradą, 


SZARADA GWIAZDKOWA,. 


W pierwszej - drugiej świat swój: 

widzi filatelista, t 

Trzecie - czwarte — ponoć uprzy `: 

wileiowanie. | 

Pierwszy - czwarty, to los bieda- | 

ka oczywista, i 

W pierwszei wspak z drugą wisij 
obrazek na ścianie. 

I choć dziś drugie - czwarte szale í 


ją na Świecie 

Niech Ci los będzie tak jak dobry, 
trzecie - trzecie 

Całość — smakołyk słodki, drogi, 
wyszukamy 


Przez biedne dzieci chętnie, choć 
rzadko iadamvy. 


NAGRODY: 


1. 10 złotych gotówiką 
2. 150 kilogr. węgla 
3. 120 kilogr. węgla 


ZAŁĄCZYĆ 
Takich 7 nale- 
piee BONÓW žydo 
wycię- rozwią 
tych | SES" zania 


Ostatni termin 21,XII. 1929. 
Godzina 8 wiecz. 


| 
| 


100 kilogr. węgla 
5 kilogr. cukru 
3 kiłogr, cukru 
5 kilogr. mąki 
8. 5 kilogr. mąki 
9, 5 kilogr. mąki 
10. 100 papierosów 
11. 100 papierosów 
12. 100 papierosów 
13. 2 bilety do Teatru Miejskiego 
14. 2 bilety do Teatru Mieiskiego 


4. 
5. 
6. 
T. 


j15. 2 bilety do Teatru Kameraln. 
116. 2 bilety do Teatru Kamerali, 
17. 2 bilety do kina 

18. 2 bilety do kina 

19. 2 bilety do kina 

20. 2 bilety na koncert sym. 

21. 5 książek beletryst. 

22. 5 książek beletryst, 

23. 2 bilety do Teatru Populam. 

24. 3 kalendarze 

25. 3 kalendarze. 


SASSABOSESBGE 


W grudniu w 


RADJO 


14-go EGON PETRI 
16-g0 HENRI MARTEAU 
19-go ADA SARI 

23-24-25-g0 AUDYCJE SWIĄTECZNE 
i wiele innych sensacyjnych 


RADJO 


BGGGGAGEGAGAG 


audycji 


to najpiękniejszy podarek 


n GWIAZDKĘ 


Dlaczego na szosę Zgflerdką, a 
nie, dajmy na to, w kierunku Ale- 


— Stałem tu pod latarnią, gdy jksandrowa? Toż złoczyńcy mogli 


równie dobrze pojechać w stronę 
drogi Konstantymowskiej, jak Pa- 
bjanckiej. Mogli też umyślnie ce* 
lem zmylenia tropu podążyć Gdań 
ską przez Zieloną lub Benedykta 
do Piotrkowskiej. Nic też nie wy. 
kluczało możliwości ucieczki w 
przeciwnym kierunku na zagma: 
twame ulice Bałut. - Warecki zo 
zumował iednak prosto i logicznie 
Skoro uprowadzenia dokonano w 
biały dzień, w iednym g na- 
ruchliwszych punktów miasta, w 
obecności ficznych przechodniów, 
znaczyło to, że rabusię w innych, 
dogodniejszych dla siebie okolicz 
nościach czynu swego dokonać 
nie mogli, czyli musieli liczyć się 
z czasem; nie mogli tedy bawić 
się w podróż zygzakowatą, lecz 
musieli dążyć do możliwie nai- 
prędszego wydostania się za mia 
sto. Nie zostali także w Łodzi, al- 
bowiem wysadzenie uprowadzo- 
nej z taksówki gdziekolwiek w 
mieście wydawało się rzeczą nie 
możliwą ze względu na to, że ktoś 
musiałby to zauważyć. Pozatem 
steroryzowana kobieta musiałaby 
się wówczas bronić. Okoliczność, 
że nieznajoma najprzód krzyczała 
a późmiej okazała jakoby zadowa 
lenie i wybuchnęłą śmiechem, jak 
opowiadał jeden z rzekomych 
świadków porwania, zdaniem ko- 
misarza, nie miała znaczenia. A 
może był to ieden z wtaiemniczo 
nych, który usiłował całą sprawę 
zbagatelizować? Kto wie, czy nie 
był to właśnie ów drab, który z 
rewolwerem w ręku wpadł do ma 
gazynu obuwia i przeszkodził w 
zawadomieniu o zajściu policji? 
Za późmo iednak było żawracać z 
drogi, skoro taksówka komisarza 
Wareckiego była już za Rynkiem 
Bałuckim. Tak więc komisarz o- 
par? się na hipotezie, że nieznajo” 
mą uprowadzono w stronę Zgir* 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Dziś 
Oczekiw. N M.P. 
Jutro 
Tymoteusza 


GRUDZIEN 


Wschód sł 7.46 
Zachód sł. 16.07 


Apteki w nocy 


Kz'ś dyżurują apteki  Sukcesorowie 
Wójcickiego (Napiórkowskiego 27) W, 
Danielecki (Piotrkowska 127 (iln ceki i 
Cvmier Wölczañska .7) Sukcesorowie 
Lelavebra (7łac Wolności 2) Sukcesoro 
wie Hartmana (Młynarska 1) J Krhine 
Aleksandrowska 8J) 


Podziękowanie 


W dniu wczorajszym o godz, 
11 min. 30 przechodząc ulicą 
Piotrkowska około posesji Nr. 1071 
przez nieuwagę, o mało co nie 
zosłałam przejechana przez tram-; 
wai Nr, 17 — 176 idący z Placu; 
Hallera. Tylko dzięki przytom- 
ności umysłu, i zimnej krwi mo- 
tornicześo, prowadzącego tram- 
waj uniknełam niechybnej śmier- 
ci, Tą drogą więc składam ser- 
deczne podziękowanie przytom- 
nemu mołorniczemu, 


7 


Starsza kobieta 


| Co usłyszymy dziś 
PRZEZ RADJO? 


Sroda 


11.50 — 42.05 Sygnał czasu 1205 — 
1510 Muzyka z płyt dramofonowych,! 
)=10 Komunikat meteoralogiczny 1500 
Kcmunikat gospodarczv. 15.45 komuni= 
k:t tarcerski 1615 Audycja szkolna 
16,7— 17.15 Muzyka z rłyt aramofono= 
wie» 17.15 Przezląd wydawnictw 
ga azdkowych, 17,45 Koncert orkiestry 
P ©. nod dyr. Józefa Qzimińskiego. 
18,45 Rozmaitości. 19.10 Skrzynka pocz» 
to va rolnicza. 19.25 = 19.55 Muzyka z 
piv: gramofonowych. 19,55 , W mełech 
śmierci", — kpt. Lepecki. 19 58. — 20 00 
Sygnał czasu. 20.00 „Stara Jerozolima 
i młody TelsAv:v'* — wygł, p. Janusz 
Makarczyk, 20.15 Audycia narodowoś 
ciowa niemiecka, 22.10 Komunikaty: 
meteorologiczny, policyjny, sportowy, 
2225 „Z dymkiem panierosa* — wygl, 
p Zygm, Kawecki. 22.35 Komunikaty 
PAT, 25,00—24,000 Muzyka taneczna z 
sali malinowej hotelu „Bristol. 

ZAGRANICZNE: 19..0 LENINGRAA 
Łódź podwodna — słuchowisko 2000 
KOENIGSWUSTERKHAUSEN, Wibbels 
Auferstehung — komedja, 20.50 MED- 
JOLAN, Carmen — opera Bizeta, 20,50 
MONACHJUM. Koucert, 20.45 WIEDEN 
Wieczór Bacha, +1.00 PARYŻ, Werther 
— opera Masseneta, 21.00 LONDYN. 
Dzieci Królewskie — opera Humpzr- 
dincka, 


EZREAZE EAMZNNE EKAZM 


ZUPEŁNA WYPRZEDAŁ przed 
świąteczna w Składzie Mebii 
B-ci GAEĄRŁÓW Nawrot 8, po- 
iecamy kompletne urządzenia 
oraz pojedyńcze, garderoby, 
kredensy, stoły, krzesła, fote- 
le, biurka, bibljoieczki, toale- 
ty, trema, otomany, tapczany, 
kozetki | t. p. Na żadanie da- 


jemy warunki dogodne. 1555 
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Redakcja i administracja: Piotrkowska 


KONTO CZEKOWE w P.K.OQ. 


w Łodzi zł. 2.60, za odnoszenie — 40 groszy; z przesyłką 
pocztową w kraju — zł. 3,50; zagranicą — zł, 5—, 


GŁOS 


Pierwsza ze spraw 
organizacji uwalniaczy 


W dniu wczorajszym  stanąłj Jedną z głównych osób w pro- 
przed sadem wolskowym  lekarz|cesach zwalmiączy jest niejaka 
porucznik Włodzimierz Labieda,|Bączkowska, która pośredniczyć 
z wojskowego szpitala okręgowe | miała pomiędzy stronami. Oskar- 
go, oskarżony © współudział przy| żonv porucznik - lekarz Labieda 
nielegalnem zwalnianiu poboto-| twierdzi, że Bączkowska przycho 
wych. Wkrótce odbędzie się| dziła do niego, sprzedając żonie 
przed sądem zwykłym wielki pro|na raty manufakturę. Świądkowie 
ces zwalniączy od wojska, oraz |dwai ordynansi porucznika, zezna 
tych którzy z usług ich korzysta-|li, że Bączkowska bardzo często 
li. Oskarżonymi będą ludzie  ze|ptzychodziłą do mieszkania mło- 
sfery przemysłowej i handlowej. | dego lekarza, lecz nigdy nie inte- 
Wczorai rozpoczęta sprawa iestjresowali się tematem prowadzo- 
przygrywką tylko, Przewodniczy |nych rozmów. Świadek Szlama 
rozprawie sędzia wojskowy, ma-;Płachciński zeznał, że zna Bącz- 
jot Korycki. oskarża kpt. Smoła,«kowską bardzo dawno i to ze 
broni adw, Nawarski. „złej stromy, trudniłą sie ona bo- 

Oskrażony porucznik - lekarzłwiem eszcze za czasów rosyi- 
Labiedą nie przyznaje się do winy |skich w Piotrkowie pośrednict- 
iakoby wydał fałszywe zaświad-;wem przy zwalnianiu od wojska. 
czenie szeregowcowi Eugenjuszo1 W roku ubiegłym spotkał świa- 
wi Eisnerowi, kwalifikujące go doj dek Bączkowską w Łodzi i pod- 
kategorji C. Eisner leżał w szpita-|czas rozmowy powiedziała mu 
lu woiskowym. był pod obserwa- | ona m. i że syn jej dał w prezen- 
cja oskarżonego i ten stwierdził, {cie porucznikowi - lekarzowi La- 
że analizy wyk. miezdoln. do służ-| biedzie dywan o dużej wartości, 
wojskowej, Tymczasem analiza|przywieziony z Palestyny. Za o 
kwasów żołądkowych Eisnera.|czyniłą takie prezenty portczn. 
przesłana do Warszawy  stwier-| Labiedzie — nie mówiła i świa- 
dziła rzecz wręcz odwrotną.|dek nie pytał lą o to. 

Oskażony fakt ten tłomaczy mo-| Sensacją na sali były zezmania 
żliwością zażywania przez Eisne-| Bączkowskiej, która zaraz 1a 
ra przed każdym badaniem ia-! wstępie wskazała z oburzeniem. 


| kichś środków. które kwas azoto, na fakt, iż ješt ona podelrzana © 
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TEDE 


awartoś 
RRETAN A 


ə er ° 5 
Czy się mamy golić w niedzielę? 

a a > 
Ankieta „Głosu“ w aktualnej sprawie 
Zainteresowani wypowiadajcie się w tej kwestji! 

Po ogólnopolskim zjeździe fryzjerskim w Warszawie, zaj- 
mującym się sprawą pracy w zakładach iryzjerskich w niedzielę 
i święta, kwestja ta stała się bardzo aktualną, Jest ona ważna, 
nietylko dla właścicieli zakładów, nietylko dla pracowników, ale 
i dla tysiącznych rzesz publiczności, 

„Golić czy nie golić”?— stało się zagadnieniem, które in- 
teresuje masy przedsiębiorców, pracowników i gości, Czy w nie- 
dzielę i święta, ku wygodzie publiczności, a zyskom fryzjerów, 
ma być dla zawodu fryzjerskiego ztobiony wyjątek w obowiązu- 
jących u nas przepisach o odpoczynku świątecznym. Same uch- 
wały warszawskie, które coprawda, wypowiadały się za otwieraniem 
zakładów fryzjerskich w niedzielę przed południem, ale które jed- 
nocześnie wywołały wiele protestów — nie doprowadzą sprawy 
do pokojowego załatwienia, W tej sprawie muszą zabrać głos 
wszystkie trzy strony zainteresowane — właściciele, pracownicy i 
goście, którzy w święta pragną odświętnie wyglądać. 

Tak zebrany materjał może przysłużyć się do wszechstron 
nego wyświetlenia tej, tysiąca i dziesiątki tysięcy obchodzącej, 
sprawy. Pragnąc się przyczynić do tego, na łamach naszego pi- 
sma otwieramy ankietę na temat: „Czy w niedzielę i święta win- 
ny być otwierane zakłady fryzjerskie — a jeśli tak, to dlaczego, 
a jeśli nie — to z jakich powodów?“ Wszystkich zainteresowa- 
nych wzywamy do nadesłania nam swych uwag listownie. Listy 
te, w kolejności, będziemy zamieszczać w piśmie naszem. Przy- 
czyni się to bezwątpienia do załatwienia sprawy: Golić, czy nie 
golić w niedzielę i święta”, Listy adresować prosimy: „Głos“, 
Piotrkowska 106. Ankieta w sprawie golenia. 
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ka usuwatyẸjakieś nieczyste interesy wojsko- 
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IDEAŁEM ZNAWCY SĄ || 

FORTEPIANY, PIANINA I FISHARMONJA 
firmy AUGUST FOERSTER, Löbau ¢| Za darmo 
(Saks. i Georgswalde-Czechosłowacja) $ | pazia “arde pani 

Wisika, paa Ponosen taap pe Laadad $ aida środek przeciw 
— — edoścignione w tonie i wykonaniu — — 

remjowane na wszystkich wszechświatowych wysta- upławom 

wach li tylko pierwszemi nagrodami. Za szybki skutek 


Stynne na cały świat. Konstytucja opatentowana. 
Powszechnie znane, 


WYŁĄCZNY PRZEDSTAWICIEL 
KAROL KOISCHWITZ, 


Skład fortepianów i pianin. 
Łódź, u. PIOTRKOWSKA 67. Tel, 154-78 i 224-72, 


łączyć na portorja. 
Niskie ceny, największy wybór, najdogodniejsze wa- 
runki spłaty. Uprasza się o odwiedzanie składu, 


BMe0002000006000009060004942 DOS 
Do sprzedania |Dr. ALFRED KAMSLER 


ierwszorzędny pensjonat w Cie- | Specjalista chorób płuc- b, długol, 
chociuku 60 wokoj "wykwintnie ji t. asystent lecznic kantonalnych 
umeblowanych, elektryczność, ka- ; W Davos, sty „| Montana 
nalizacja, telefon pozamiastowy, osiedlił się 
2 fronty centralny punkt zakładu w Zakopanem 


Zgłoszenia: Zarząd pensjonatujuj, Tad. Kościuszki, Tel. 570. 


pozostanie mi każ- 
da pani wdzięczną: 
A. Gebauer, 


Friedrich - Eberstr, 
105 (Niemcy). Do- 
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ás . . $i 3 r 
„Home“ Ciechocinek Najnowsze metody lecznicze, 
PANNA 1 
lat 20 inteligentna i solidna, chce PONO 
zapoznać mężczyznę do lat 50 w ce- |świadectwo z 7-ej klasy na imię Estery 
lu matrymonjalnym, Izraelitka. Oferty | Sztajnsznajder, wydane 1927 r. przez 


do adm. sub. „Iłzraelitka” 1770-15 , gimn, Eugenji Krygierowej, 


losu” ze wszystkimi dodatkami wynosi 


106, Telełony 10-199, 10,7-99. 


Nr. 


w nocy 
61-118. 


za uwalnianie poborow 


czamia rozpoczętych inwestyc!: 
W rozwoju dyskusji : wymiany 
zdań poruszono kwestie różnic 


Stettin, 18 H. 


——— z NAN Z EE nn a IK 


Ogłoszenia. 


Co dzień niesie? Porucznik-=lekarz przed sądem 


ych z wojska 
< CARE IG WEED EZIO 


we, poczem oświadczyła. żę zna 
porucznika Labiedę z tego, że 
przychodziła do żony lego do 
domu, celem sprzedania różnyc! 
towarów. Zeznanie iej nię zostało 
ukończone, gdyż przewodniczący 
sesię zamiknął i odroczył do dnia 
dzisiejszego ną godzinę 9 rano, 
Wyrok iest spodziewany . dziś 
w godzinach wieczorowych. (p) 


Zjazd starostów wo 
jewództwa łódzk. 


obradował wczoraj 
w naszem mieście 


Dnia 17 bm. odbył się w sali 


konferencyjnej urzędu woiewódz-; 


kiego zjazd starostów woiewódz 
wa. Przewodniczył pan wojewo- 
da Jaszczot, który też ziazd za” 
gail wstępnem słowem, charakte- 
ryzując cel ziazdu — t- j. ustale- 
tie wyiycznych w sprawie opra- 
,cowywanią budżetów związków 
i komunalnych, Referat zasadniczy 
na ten temat wygłosił naczelnik 
wydziału samorządowego, który 
wskazał, że budżety w obecnej sy 
tuacji kierować się winny oszczęd 
nością, Zamiast rozpoczynania na 
wych, należy wziąć się do wykań 


istniejących w poszczególnych 
budżetach samorządowych i za: 
lecono skoordynowanie prac ko- 
mumalnych i czynienie starań, by 
zw ązki komunalne zbyt iaskrawo 
nie poświęcały pracy i badżerów 
w nełnym iednostronnyin kierni- 
ku iecz dostosowywaiy je do po- 
trzeb powiatu równomiernie, Do- 
la stwierdzono że pom'n» deść 
truarych warwików f:uanscwvch, 
powaty woiewódziwa łódzk::go 
wykonały w ostatnim roku bár- 
di» poważną ość prac inwesty- 
cyjnych. Na zieździs poruszono 
także budżety miast wydzielo- 
nych oraz gmin wiejskich, a m. in. 
stwierdzono rozwój komunalnych 
kas pożyczkowo - oszczędności:o 
wych i zalecono dążyć do pracy w 
obranym kierunku. Z ważnej- 
szych zagadnień poruszono i po- 
dano plan sieci zakładów zdrowia 
publicznego, spis i dróg państwo- 
wych į samorządowych. uzna- 
nych za najpilniejsze i najważniei 
sze itd. Zjazd zakończył sie przy 
udziale zaproszonych gości od- 
czytem „O regionaliźmie", wygło 
szonym przez prof. Zygmunta Lo 
rentza. 


CHŁOPCY 


mogą się natychmiast 
zgłaszać. 

Piotrkowska nr. 106. w Admini- 

stracji „GŁOSU” od godz. 8 rano, 


ADROROHONONO 


Pensjonat 
PODHALE 


PORONIN Saro 


ZAKOPANEGO) 
poleca pokoje ciepłe, słoneczne 


z dobrem utrzymaniem za 7 Zł. 


dziennie. 
Anna Topór. 
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MASZYNĘ, 
Singera g 


jineto4 mało 
sprzedam, Kokstantjnowska 
przeczna' of, lll*p'm'24* 


t 


ZDOLNI 


używaną 
Nf. 3'po 


Jednoszpaltowy milimetr wysokości w tekście («trona 5 s 
przed tekstem 60 groszy, zaręczynowa i. ' 
Nekrologi po gr. 30 za 1 szpalt. wiersz. milim. fstroas:3 
(strona 10 szpalt) za wiersz milimetr. 20 groszy. U 
1 zł. 50 ge.) poszukiwanie pracy 16 gr.za wyraz 
o 100 proc. Stałe ogłoszenia u teatrów, i lekarzy | 


Dro 


Ne 205 
Osobiste | 


P, Anna Bronisława z Nimhi. 
nów Langrodowa, rodem z Łodzi, 
córka śp, Edwarda Nimhina, dy- 
rektora Banku Handlowego w 
Łodzi, uzyskała na Uniwersyte- 
cie Jagiellońskim w Krakowie 
stopień doktora filozofji. 


aaia 


|| TEATRi MUZYKA | 


TEATR MIEJSKI dziś po cenach po. 
pularnych doskonała komedja Pagnola 
Pe t. „Pan Topaz“ — w rolach tytuło- , 
wych pp. Grywińska i Znicz, 

TEATR KAMERALNY ciesząca se 
wielkiem powodzeniem sztuka am»ry 
kańsko-żydowska f.Bronx Express“ ro- 
syjskiego autora O, Dymowa. 

TEATR POPULARNY daje premjerę 
melodyjnego wodewilu FH. Stolca , Za 
dawnych dobrych czasów*, e 

W SALI FILHARMONJI w czwartek 
19 b, m,, recital fortepianowy |Mieczys- 
ława Gomółki uzdolnionego młodegc 
artysty łódzkiego. „Program recitalu b, 
osb dobrany ł dający pole do po- 
pisu, 


KINO MIEJSKIE 


Miejski kinematograf oświatowy wy- 
świetla od poniedziałku, dnia 16-go 
grudnia r, b. w programie ' dla doros= 
łych „Spowiedź kapelana" (sąd polowy 
w miasteczku $,) w roli głównej lgb 
Sym; w programie dła młodzieży „Jak 
mi glob ziemski pozował do filmu". Po 
czetek seansów dla dorosłych o godz 
18,45 i Zł; w soboty i niedzielę o godz 
16 45, 1846 i 21 Poczatek seansów dla 
młodzieży o godz, 15 117 w.soboty i 
niedzielę o godz, 15 i 15»ej, 


Waluty i papiery 


Dolary 8,89, Belgja 124,70, Holandja 
559,50, Kopenhaga 259,06, Londyn 
45,468, N.York 8,88 i pół, Faryż 55/3 
Praga 26,45 i pół, Szwajcarja 172.12 
Sztokholm 240,54, Wiedeń 125,7, 
Włochy 46.63, Berlin 213,27, 


Dyskontowy 125= Zachodni 8',— 
Polski 174,50, 179,—, Liłpop 37,25, 59, - 
Starachowice 20.25, 20.75, Poż, inwe 
tycyjna 118,— 119,—, dolarówka 70. 
71.50. kolejowa 10450 8 proc, -n 
SAY zł. 67,50, 8 proc, m. Łodzi 


Tanie rybymrożone 
z Sowietów dla Łodzi 


Zwykle w okresie przedświa 
tecznym ceny ryb wykazują teg- 
dencję zwyżkową. W tym roků 
wobec przewidywanych zwiększo 
nych transportów ryb z Rosji So- 
wieckiej, Węgier i Estonii sytua- 
cia na rynku rybnym w okres e 
przedświątecznym powinna wyka 
zać tendencie zniżkową. Władze 
centralne zezwoliły na przywóz 
150 waconów ryb mrożomych w 
grudniu z Sowietów, z czego 
lwia część przypadnie dła Łodzi 


Ogłoszenia 
Drobne 


DARMO A 
wyjaśnię knżdemu, kto preyšie adres, 
jak można wygrać na dolarówce be: 
kupna jej. Warszawa,Plac Napoleona. 
Skrzynka poczt. 225. Chmielewski 


3 EWENTUALNIE 
2 pokoje z kuchnią w ogrodzie * osob- 
nym wejściem, światło elektryczne | wc- 
dociąg, dla ludzi spokojnych i lubiącycz 
spokój. Wiadomość nz miejsca, vlica 
glorzka 120, drugi przystanek tramws- 
jowy od Bałuckidgo Rynku 12-20 
ZE TK Z W A O WG A 0 TY AN | 
POKÓŻ 

z kuchnią do wynajęcie an Jogadaych 
wafunknch. Wiadomość: Kozstantypow - 
ska” 6 u Szajntełda. A 3 


kwit kaucyjay Nr, 26362, wydany przez 
Elektrownię Łódzką KI Sw: Kudli- 
ka, Gdańska 37. 


legity : z j 
P. U. P. zę 
saretiego . 


wydągą przez 
ażzwiso ŝtu 


ti 40 groszy 

nowe’ 10 ułotych 

i). Ogłoszenia ine po tekósie 
— 15 Y. z (asjmujejsze 
cowe "e czne 


